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Towarzysze i Towarzyszki! pamiętajcie o agitacyi za zdobyciem praw politycznych 


dia ludu, a przedewszystkiem powszechnego prawa wyborczego! 


Powszechne głosowanie. 


Dnia 15. czerwea przystąpią w Niem- 
moch wyborcy do urny, aby po rozwiązanym 
parlamencie, nowy wybrać. Parlam: nt został 
rozwiązany, bo nie chciał uznać, że więcej 
wojska 'w kraju trzeba. Cesarz niemiecki, 
gdzie się da tylko, nakazuje wiernym pod- 
danym głosować za takimi posłami, co się 
na powiększenie miljonowe wydatków na 
wojsko zgodzą. Ale zdaje się, źe już naród 
niemiecki na tyle dojrzał, że nie pójdzie tam, 
gdzie go czeka bankructwo, spowodowane 
nadmiarem kosztów zbrojnego pokoju. Naj- 
dzielniej, najwaleczniej w obronie praw ludzi, 
wobec zachcianek militaryzmu stoją posłowie 


” partyi soeyalno-demokratycznej. A i dzisiaj 


towarzysze nasi, jedni z wszystkich stronnictw, 
nieugięci stoją przeciwni żądaniom  partyi, 
co raczej na miljonach bagnetów oprzeć się 
pragnie, niż uledz istotnej woli ludzi. I wre 
walka w całych Niemczech. Wszędzie so- 
cyalna-demokracya swoich stawia kandyda- 
tów, wszędzie za nimi bojuje. Liczne zgro- 
madzenia uczą lud o jego prawach, a mowy 
kandydatów pouezają nieświadomych, gdzie 
prawda, gdzie istotne równouprawnienie i 
z kim iść trzeba, aby osięgnąć niezależność 
polityczną wraz z ekonomiczną. 

Nas zaś zazdrość porywa, patrzymy za 
słupy graniczne i widzimy tam naszych to- 
warzyszy działających w pełni praw poli- 
tycznych, walczących o zwycięstwo idei so- 
cyalno-demokratycznej, tej idei, co za sobą 
wiedzie i byt sprawiedliwy i prawo słuszne 
i wolność istotną. I nie wiemy, czy tych parę 
kroków, jakie dzielą nadgranicznych mie- 
szkańców Austryi od Niemiec, tak silnie po- 
działało, aby ci eo w Mysłowicach mieszkają 
już przez to samo, o tyle dojrzalsi byli od 
na '/, mili odległych mieszkańców Austryi. 
Tamci zaś już mają prawa polityczne, a my 
ich nie mamy, bośmy jeszcze — nie dojrzeli. 
Wielotysięczna moe ludu dała wyraz głoso- 
waniem na dniu 1. maja, że domaga się 
prawa głosowania, 10.000 w samym Lwowie 
stawiło się w tym dniu przy prywatnej na- 
szej urnie, aby zaprotestować przeciw dzi- 
siejszemu systemowi wyborczemu, który osła 
wyżej stawi niż człowieka. Bo gdy osła masz 
towarzyszu i nim ciężary wozisz, to płacisz 
za to podatek — i masz głos jako wyborca. 
A gdy ci jutro osioł zdechnie — nie masz 
groszy na drugiego — nie masz za co pła- 
cić podatek i ty głosu już nie masz — bo 
głos ci dawał osioł i jego praca — a nie 
twoja własna praca. 

Koniec położyć trzeba temu poniżeniu 
obywateli jednych na pożytek i korzyść dru- 
gich. Wszyscy równo się rodzimy, my więcej 
pracujemy, ciężej się trudzimy dla społeczeń- 
stwa — czemuż mamy być nierówno trakto- 
wani? Czyż tylko pierwsza klasa obywateli 
dla społeczeństwa się trudzi? Czyż tylko 
pierwsza klasa obywateli karabiny dźwiga i 
pot swój w najlepszych do pracy latach w 
koszarach i na musztrach przelewa? Czyż 


tylko ta pierwsza klasa ciężary państwowe 
dźwiga? Nie, stokroć nie! my upośledzeni 
dobywamy wszystkich sił, walcząc z żywio- 
łami dla utrzymania ludzkości, my mamy sił 
dosyć udźwigać karabin 'i ponosić ofiary dla 
potrzeb tego społeczeństwa, ale nam odma- 
wiają zdolnośś rozróżnienia, kto godzien man- 
dat otrzymać. Za zbyt słabych nas maja, aby 
udźwigać kartkę do głosowania! 

Prócz Rosvi w całej Eurcpie powszechne 
prawo głosowania istnieje. Mamy zamiar sta- 
nowczy o nie i u nas się dopomnieć. Mło- 
doczesi wnieśli w Radzie państwa wniosek 
o zaprowadzenie powszechnego prawa wybor- 
czego. Poprzeć nam trzeba ich usiłowania. 
W niedziele po wyborach w Niemczech, 
18. czerwca zbierzemy sie u.calej „Austryt 
na zebrania, olbrzymie zastępy tych wszyst- 
kich, eo pragną powszechnego prawa wybor- 
czego, do ciał autonomieznych i prawoda- 
wczych, staną w tym dniu na zebraniach. 
Wezwiemy na nie i posłów w poszczególnych 
okręgach i zapytamy ich o ich zdanie o na- 
szem żądaniu, a sądzimy, że każdy z nich 


widząc kierunek zebranych tysięcy, będzie na | 


tyle sumiennym, aby za wolą ludu poszedł. 

Pomnijcie o tej pracy naszej, towarzysze 
w kraju i gotujmy się do olbrzymiej mani- 
festacyi na rzecz powszechnego prawa wy- 
borczego na dniu 18. czerwca. Niech wszę- 
dzie będzie dniem olbrzymich zebrań, powa- 
Żnych obrad i jednomyślnych uchwał na rzecz 
powszechnego, bezpośredniego 
tajnego równego prawa wybor- 
czego dla wszystkich obywateli 
państwa, bez różnicy płci po 
skończonym Zi. roku życia dzień 
18. czerwca b. r. 


Towarzystwo zawodowe dla roboiników kolejo- 
wych w Austrji, 


W Wiedniu odbyło się 14. maja b. r. 
pierwsze konstytuujące zebranie towarzystwa 
zawodowego i zapomogowego robotników 
kolei państwowych. 

Ma ono objąć wszystkich tych, którzy 
zajęci przy kolejach państwowych wspólnością 
pryncypała, a więc i regulaminu roboczego 
i prac, jakie im pracodawca udziela, złączeni 
są. Celem tego stowarzyszenia jest: 

1) Poprawa i ubezpieczenie materyal- 
nych potrzeb robotników kolejowych; 

2) powiększanie poczucia wspólności in- 
teresów między członkami tego olbrzymiego 
zawodu. 

a) używanie bezpłatnej pomocy prawnej 
w sporach prawnych, ewentualnie przez przy- 
dzielenie prawnego doradcy; 

b) popieranie członków w razie braku 
zajęcia, wyjawszy strajków; 

d) popieranie czionków i innych towa- 
rzyszy zawodowych, wedle możności towa- 
rzystwa w nadzwyczajnych wypadkach np. 


w razie braku zajęcia wynikłego z przeszkód- 


w zarobkowaniu jakoto: w razie wojny, 


drożyzny, biedy, pożaru, przy slabości 
członków rodziny i t. p. 

e) przez nauki, wykłady, odezyty, dys- 
kusye o wszystkiem, co godne wiedzy, wy- 
jąwszy religii i polityki, zwoływanie zgroma- 
dzeń i urządzanie towarzyskich schadzek; 

f) zakładanie bibliotek; 

g) wydawanie pisma fachowego; 

h) statystyczne zestawienia płacy i wy- 
padków śmiertelności ludzi zatrudnionych 
przy kolejach, jako też liczby bezrobotnych, 
celem uzyskania koniecznego przeglądu dla 
wymiaru zapomogi dla tych, co zajęcia nie 
mają. Zapomoga ta musi się stosować do 
funduszów stowarzyszenia; 


t) bezpłatne pośrednietwo w pracy; 


©) stawianie kandydatów -= de*xasy ebh0=- 


rych instytucyi kolejowej, jakoteż zakładu 
kolejowego dla ubezpieczenia od wypadków 
itp. niepolitycznych instytucyi; 

l1) Związek z towarzystwami o podo- 
bnych celach, by wspólnie i jednolicie prze- 
prowadzać wykłady i zapomogi. 

Siedzibą stowarzyszenia jest Wiedeń. 
Wszędzie, gdzie się znajdzie 20 członków 
może być zawiązane koło miejscowe, jako 
filia ogólnego stowarzyszenia. Koła miejscowe 
mają osobne statuta, które podlegaja odrę- 
bnemn zatwierdzeniu miejscowej władzy po- 
litycznej. Koła miejscowe mają osobne za- 
rządy, które pośredniczą między Kołem, a 
stowarzyszeniem centralnem. 

Członkiem stowarzyszenia może być ka- 
źdy, kto pracuje na kolei bez różnicy płci. 
Nadto mogą członkami być i osoby stojące 
poza koleją, jako członkowie wspierający, 
którzy mają równe prawa, z członkami, mo- 
gący brać udział w zarządzie zupełnie, jak 
członkowie zwyczajni — tylko nie mają pra- 
wa do zapomóg. 

Wysokość wkładek i wpisowego ozna- 
cza walne zebranie, do którego należą wszy- 
scy członkowie. 

Zapomogi należą się członkom, którzy 
rok do stowarzyszenia należeli, gdy 14 dni 
są bez zajęcia, wyjąwszy tych, którzy lekko- 
myślnie swe oddalenie spowodowali. Wyso- 
kość i trwanie zapomóg oznacza walne ze- 
branie. Każdy rzeczywisty członek wyjeżdża- 
jacy, ma prawo do zapomogi, a w każdem 
miejscu, gdzie jest grupa lokalna, znowu za- 
pomoga mu się należy, skoro tam przyjedzie 
i przynależnością się wykaże. 

Oto główne punkta tego przez minister- 
stwo zatwierdzonego statutu stowarzyszenia 
zawodowego dla robotników kolei państwo- 
wych w Austryi. 

W następnym numerze podamy dosło- 
wne tłumaczenie statutów Kół miejsco- 
wych, których odbitki towarzyszom kole- 
jowym w żądanej ilości stawimy do dyspo- 
zycyi. 

Obowiązkiem każdego szanującego swą 
godność robotnika kolejowego jest, przystą- 
pić do tego stowarzyszenia, a, przekonani je- 
steśmy, że w krótkim już czasie kilka Kół 
miejscowych w Galieyi będzie. 


E 


ETZ A 


Wszystkich wyjaśnień, jak najchętniej 
udzielimy towarzyszom, tylko żwawo do 
dzieła; niedługo a zorganizowana całość ję- 
drniej do walki się zabierze. K. Nacher. 


Korespondencye. 


Stanisławów 20 maja. 


Strajk w drukarni Dankiewicza upadł 
z powodu, iż znalazł sie maszynista i zecer, 
którzy miejsca strejkujących zajęli i przy po- 
mocy chłopaków sytuacye zawziętego majstra 
ratuja. Nazwiska tych, którzy przyjeli pracę 
na szkodę solidarnie strejkujących, nie omie- 
szkamy podać do wiadomości publicznej. 


O aresztowaniu tow. Kulmana, Weidlera i 
Kajetanowicza podaje bliższe szczególy: Dnia 1 
maja po odbytem zgromadzeniu lulowem wziąl 
ich tow. L. Kolter na fure i zawiózł do Tłu- 
macza, gdzie wedlug jego twierdzenia miało 
się odbyć poufne zgromadzenie w sprawie 1-90 
maja i w sprawie zalożenia „Sily“ w Tluma- 
czu. W drodze spotkali jadącego do Tluma- 
cza ajenta cywilnego p. Lebensarta. Po przy- 
byciu na miejsce, udali się do gospody Arona 


Zanga, a ponieważ to byla godzina 3. a ze- | 


branie miało się odbyć dopiero o 7. więc ro- 
zmawiali Kulman i Kajetanowicz z kilku təm- 
tejszymi towarzyszami żydowskimi — a tow. 
Weidler poszedl w interesach firmy, u której 
zatrudniony na miasto. Później i Weidler nad- 
szedł i postanowili wypelniać zaproszenia, do 
czego też zaraz się wzieli. Po godzinie, albo 
dłuższym czasie, przyszedl jakiś żyd w chałacie, 
zmiótl bez ceremonii zaproszenia ze stolu, za- 
brał je, jakoteż spis gości i kazal udać się ze 
sobą do urzedu gminnego. A kiedy towarz. 
Kulman spytał go za co i kto on jest prze- 
dewszystkiem, chwycil go za kark i pokazu- 
jac z pod halata blaszkę, mającą być dosta- 
tecznem świadectwem jego roli policyjnej, po- 
pehnał go przed siebie. Pokazal się też i drugi 
policyant. Wszyscy trzej t.j. tow. Antoni Kul- 
man, Michał Weidler i Kajetanowicz udali się 
do urzedu gminnego, wśród ogromnego zgielku 
gawiedzi. Pan wice-burmistrz zarazem cech- 
mistrz, Michał Piotrowicz, przyjal ich krzy- 
kiem: „A wy czego tu przyjechali — bunto- 
wać mi chcecie czeładź?* Zaczęli pouczać tego 


pana o tem, że nic nie czynia czego by 
ustawy zabranialy — ale cóż, trudno tu znaja 
ustawę z praktyki — więc pan wieeburmistrz 


nie mógl pojąć, że można sie ludziom za za- 
proszeniami zebrać bez pozwolenia starostwa. 
Później zaczęli mu tlómaczyć, że dzialaja w ra- 


mach konstytucyi — która przecież gwaran- | 


tuje jakaś swobodę wymiany myśli. Pan wice- 
burmistrz widzac że nie dojdzie do ladu -— 
a ogromny tlum oblegająacy urzad gminny w 
sieni i pod oknami spogląda na tą scene, 
krzyknął na całe gardło: Tu u nas w Tluma- 
czu nie ma żadnej konstytucyi, milczeć !* 
Uslyszawszy takie" pelne znaczenia slowa, 


im, że sa aresztowani i ten żyd znów po jc- 
dnemu transportował ich za kołnierz na wach- 
cymrę. 

Po niejakim czasie przyszedł żandarm, 
a wypytawszy ich grzecznie, odprowadził do 
starostwa, które odeslało ich do aresztów 
bośmy nie mieli legitymacyj. 
poludniu wolano ich po Te eian do proto- 


A TE 


niechali dalszej dyskusyi. Następnie oznajmiono | 


Okolo 6tej po | 


Pzr="a. CCUSA Di 4 ~ 
kolu, — który trwał do pół do 11. w nocy. 
| Cale starostwo wraz z dyurnistami, woźnemi, 


czuwalo do tak późnej godziny. Przy ścisłej, 
aż do negłiżu rewizyi, znaleziono przy Kaj, 
+ Nra „Robotnika” w ciu egzemp., dwa 
różne numera „Gazety rob.* i 3 egzempl. 
listu Ściegiennego, które wraz z „Gaz. rob.* 
dostał w jednej kopereie dnia 30. kwietnia, 
chociaż o nie nie prosil. Przy Wajdlerze nie 
znaleziono nic, Kulman miał ze soba pisany 
referat o 8. godz. dniu roboczym. 

Oddano ich następnie do aresztów i trzy- 
mano calą dobę w kaźni, gdzie nie nie było, 
prócz czterech ścian i podłogi, nie mogli tedy 
ani siąść ani się położyć. Później, gdy przy- 
szedł jakiś żyd do ich towarzystwa, dano 2 
pricze — to jest dwa dlugie stoly na nizkich 
nogach — i tak sjest we wszystkich kaźniach. 


dzielono ich. Kajetanowicza dano do kaźni, 
gdzie było 12 ludzi — a także dwie tylko 
prycze, to znaczy, czterech ludzi może spać 
na nich, a reszta na podlodze. 

Obchodzenie się klucznika z nami było 
gburowate i bezwzględne, zupelnie jak ze zło- 
| dziejami. 


dzono ich skutych ostro, aż ręce pęeniały, do 
Stanisławowa. Po drodze nie pozwalano mówić 
do siebie. Zandarm otrzymal wskazówkę, 
żeśmy „staatsgefiihrlich*. 

Tow. Kulmanowi, jako przewodniczącemu 
tut. „Siły*, doreczono w więzieniu dnia 16. 
maja reskrypt namiestnictwa o zakwałifłkowa- 
niu „Sily“ na stow. polityczne. Ze względu 
iż tow. Kulman do dziś jest uwięzionym, cie- 
kawiśmy w jaki sposób spowodować i prze- 
prowadzić Ean przemianę statutów, żądana 
przez namiestnietwo. 


Wiedeń, 20. maja. 


Ktokolwiek miałby watpliwości co do 
głębokiego znaczenia 1. maja, dla ruchu ro-- 
botniczego, może się przekonać z walk o po- 
lepszenie warunków pracy, po pierwszym 
maja rozpoczętych, że to nie spacer robotni- 
ków do prateru, jak pisma burżuazyjne 
chciałyby w publiczność wmówić, iecz podnio- 
sła manifestacya solidarności robotniczej, z 
której masy cząępia nadzieję lepszej przy- 
szłości i odwagę do podjęcia walki z wyzy- 
skiem. W pierwszym rzędzie należy tu wy- 


| mienić robotnice z wiedeńskich zakładów 
bielu i apretury. W ciągu kilku dni z nie- 
doświadezovych wyzyskiwanych bez oporu 


kobiet stały się, ponezone biegiem faktów, 

których były świadkami, dzielnemi towarzy- 

szkami, goracemi zwolenniezkami organizacyi 
| robotniczych. i partyi socyalno-demokraty- 
cznej. Bo i gdzież mogły się spodziewać, że 
pomiatane przez fabrykantów, ba przez ka- 
żdego nastawnika, staną wobec panów, jako 
równi wobec równych, jako strony kontra- 
| ktujące i będą dyktowały warunki pracy 
i płacy, z początku też nieufałv własnym si- 
łom, stanęły do walki w obronie towarzyszek 
pracy wyrzuconych z roboty za- święcenie 
1. maja, ale tchórzliwie oglądały się poza 
siebie czy nie lepiej byłoby dać spokój. To- 
warzyszka Dworzak dodawała otuchy, gdzie 
mogła, pouczała, tłumaczyła, starała się o za- 
pomogi, aż przełamano pierwsze lody i fa- 
brykanci przez inspektora przemysłowego 
zrobili drobne ustępstwo. Zrozumiały, że te- 


"Później nad wieczorem dnia następnego roz-' 


Po dziesięciodniowym areszcie odprowa- 


raz należy wytrzymać, a wszystko pójdzie 
dobrze. Towarzysze wszystkich zawodów nie 
skąpili składek, wobec wielkiego mozalnego 
znaczenia tego strejku i nie minęło dwa ty- 
godnie, a biedne robotnice, które nie wi- 
działy nigdy w Życiu pięćdziesiątki w jednym 
banknocie, dysponowały dwoma tysiącami zł. 
kilka starć z władzą zrobiły swoje i zeszłego 
tygodnia stanęła ugoda, w której fabrykanei 
zgodzili się na wszystkie warunki robotnie. 
Kilka innych fabryk ustąpiło ze strachu i 
nim ich robotniee wstąpiły do strejku zgo- 
dzili się na wszystkie żądania. Robotnice in- 
nych zawodów obradują teraz nad swojem 
położeniem i środkami zmiany. Kilka tysięcy 
gorących zwolenniczek. 

Cieślom strejkującym nie tak dobrze się 
wiedzie, trafili słaby sezon, większość roboty 
Zro biona przez zimę w pracowniach ustawia- 
ją robotnicy niekwalifikowani, a majstrowie to 
butne sztuki, gotowi raczej ponieść wielkie 
straty, aniżeli się zgodzić na polepszenie losu 
robotników, którzy żądają 1 złr. 80 et. dzien- 
nie za 10 godzin pracy. Gdyby tego roku 
walka miała się skończyć nieszczęśliwie, po- 
wtórzy się na rok przyszły, gdzie będzie bar- 
dzo wiele ro oboty, murarze i kamieniarze cze- 
kają do przysziego roku. 

Z nowych organizacyi fachowych bar- 
dziej będą interesowały towarzyszy w kraju 
dwie. Pierwsza „Stowarzyszenie fachowe ro- 


botników warstatowych e. k. austryaekich 
kolei państwowych*, zawiązane w zeszłym 


tygodniu. Na pierwszem walnem zgromadze- 
niu, zjawili się delegaci wszystkich facho- 
wych towarzystw wiedeńskich i wysłannicy 
wielu warstatów kolejowych, aby dać wyraz 
solidarności. Towarzysz Diamand przedstawił 
położenie warstatów w Galicyi i zapewnił, 
że tow. galicyjsey z radością dowiedzą się o 
tej organizacyi, gdyż brak jej utrudniał do- 
tychczas wszelkie pomyślne działanie w war- 
statach juź zorganizowanych. 

W niedzielę 21. bm. postanowili sorte- 
rzy szezeci (wyłącznie Żydzi z Galicyi), zało- 
Żyć stowarzyszenie fachowe, obejmujące ro- 
botnika tego zawodu w całej Austryi. Jest 
nadzieja, że robotnicy w Kołomyi i Brodach 
przyłączą się do tej organizacyi i staną w 
szeregi dla poprawienia nad wyraz nędznych 
warunków tej żmudnej i dla zdrowia szko- 
dliwej pracy. (Sprawozdanie z tego zgroma- 
dzenia poniżej). 

Obok ruchu czysto ekonomicznego przy- 
gotowują się polityczne manifestacye, o któ- 
rych napiszę później. 


Wiedeń, 23. 


Na polecenie odbytego zgromadzenia 
sorterów szczeci z dnia 21. maja w restaura- 
cyi Karola Bibringa II, Niekelgasse Nr. 4., 
upraszam o umieszczenie następującego spra- 
wozdania. O godzinie 3. popołudniu zagaił 
zgromadzenie tow. Kreindler i objaśnił cel 
zgromadzenia. Przewodniczącym obrano tow. 
Diamanda, zastępcą tow. Broda, którzy zo- 
stali wybrani. Sekretarzował tow. Deutsch. 

Do drugiego punktu porządku dzien- 
nego udzielił przewodniezący głos tow. Bro- 
dowi, który przedstawił różnicę położenia 
robotników zorganizowanych, od położenia 
tych, którzy organizacyi nie mają, a szcze- 


maja. 


INS 


Słońce rzucało na nieboskłonie purpu- 
rowe, ostatnie promienie wieczorne. Nieśmiała 
i blada zieleń kwietniowa łanów oziminy i 
młodych gałęzi leśnych ciemniała i przybie- 
rała ciemne, łagodne tony. Wśród pól i la- 
sów pędził na stalowym swym torze pociąg 
osobowy, wiozący podróżnych do stolicy. 

W jednym z przedziałów wśród ubogich 
wieśniaków i robotników, *w dymie tytonio- 
wym zaścielającym wagon, siedział młody 
ezłowiek, zamyślony i cichy, patrzący przez 
okno na niknącą i CAO się panoramę 


pól, lasów i rzek. 


Zmęczony był widać i zadumany, bo 
postać jego pochyloną była i opartą o ramę 
okna. — Łagodne, czerwone promienie sło- 
neczne oświecały jego piękną głowę i rzucały 
dziwne refieksy na czarne włosy podróżnego. 

— Popatrz -— to ten sam, co mówił na 
pierwszego maja w X. — szepnął do Swego 


sąsiada jakiś drobny kupiec, siedzący w dru- 
gim kącie wagonu. 


Podróżny nasz uwagi tej nie słyszał, bo 
myśli jego teraz ezem innem były zajęte. 

Przypominał sobie pracę całego miesiąca, 
owe długie noce nieprzespane, spędzone w 
wagonach kolejowych, owe dziesiątki publi- 
cznych i poufnych zgromadzeń robotniczych, 
gdzie wszędzie na porządku dziennym było 
omówienie uroczystości międzynarodowej pro- 
letaryatu, święcenie uroczyste pierwszego 
maja. 

Wszędzie przemawiał on braterska, za- 
palającą mową do robotników, wszędzie pra- 
cował dla tego święta, rozdzielał setkami 
odezwy majowe i pisma robotnicze, udzielał 
rad i wskazówek, zajeżdżał do odległych, ci- 
chych katów i budził z uśpienia, nawoływał 
do Życia, — do protestu .. 


A teraz wraca z ostatniej podróży, wraca 
z odległego miasteczka, gdzie był pierwszy 
raz w życiu i gdzie robotnicy mieli pierwsze 
zgromadzenie. ... ., na które wreszcie po- 
zwoliły władze. 


— Jacy oni biedni, ci robotnicy tam- 
tejsi, — jacy nieświadomi jeszcze. — Jak 


(oni otaczali go z ciekawością, która po jego 


mowie zamieniła się w miłość i szacunek... 


| Poraz pierwszy słyszeli coś o ruchu robo- 


|tniczym i przylgnęli doń jak 
| dzieci do dobrych krewnych, co przybywają 


osierocone 


z pociechą i pomocą. 

Nawet komisarz rządowy, który w tem 
miasteczku był pierwszy raz w życiu repre- 
zentantem rządu na zgromadzeniu robotni- 
czem, nie śmiał przerywać mowcom, tylko 
słuchał zdumiony.. Jakto — czyź to są ci 


| sami robotnicy?,. czyż to sa ci nieszczęśliwi 


wydziedziczeni, którzy przecież dotychczas 
przed każdym woźnym zdejmowali nabożnie 
czapki z głowy? 

Podróżny uprzytamniał sobie ten ogro- 
mny dziejowy pochód i rozwój socyalisty- 
cznych haseł i nauk od narodu do narodu, 
od miejsca do miejsca; czuł, że i w jego oj- 
czyźnie lud roboczy drgnął już życiem i 
przebudził się i staje z drugimi do pracy... 

A w tym procesie dziejowym, w tej ro- 


gólnie położenie robotników żydowskich w 
Galicyi, (sorterzy szezeci rekrutują się z ro- 
botników żydowskich z Kołomyi i Brodów). 

Do punktu trzeciego: zabierał głos tow. 
Diamand i omawiał skutki, jakie sprowadza 
długi dzień roboczy, w stanie fizycznem, mo- 
ralpem, ekonomicznym i politycznym robo- 


iników. Aby zapobiedz temu, przedstawia | 


tow. D., że w organizacyach svcyalistycznych 

moga radę i pomoc znaleść i stawia nastę- 
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pujące wnioski: założenie stowarzyszenia fa- 


chowego na cała Austrię z główną siedzibą | 


we Wiedniu i filiami w Kołomyi i Brodach, 
gdzie ten przemysł jest silnie rozwinięty. 2) 


Wvbrać komitet, któryby się zajął założeniem | 


tegoż stowarzyszenia, Wnioski te zostały je- 
dnogłośnie przyjęte. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Sejm krajowy został 20. maja zamknię- 


ty, jak to zwykle bywa: przemowami mar- | 
szałka, namiestnika i posła, którzy sobie | 


wzajemnie za poniesione trudy dziękowali. 
Obeszło się tym razem prawie bez cierpkich 
komplementów ze strony namiestnika, który 
potulnych „ojeów“ kraju nie chce drażnić 
niepotrzebnie. , b, 
Obfitą jednak, choć krótką, była miniona 
sejnowa sesya. Niezałatwiono w niej wpra- 
wdzie żadnej prawie ustawy, ale mnóstwo 
spraw zostało poruszonych. Wogóle trudno 
od Sejmu żądać, żeby niektóre sprawy, co do 
których każdy obeznany z bieżącemi sprawami 
politycznemi człowiek ma zdecydowane sta- 
nowisko, również krótko i węzłowato. roz- 
strzygnął, Ani szlachecey posłowie, ani far- 
bowani libera'i i demokraci, ani też posłowie 
rusińscy nie są ludźmi, którzyby się na „kan- 
delku* nie rozumieli i zawsze coś dadzą 
utargować ze swych zasad. | 
Sprawy administracyjne i przedłożenia 
rządowe załatwiono. Poruszył teź poseł Zar- 
decki sprawę reformy ustawy drogowej, gdyż 
ciężary drogowe są nierównie rozdzielone 
między dworem a wsią. Żyją i zasiadają 
w sejmie owi posłowie i członkowie Wy- 
dzialu krajowego, którzy obeeną ustawę bro- 
nili i wprowadzili w życie. Ciekawa więc 
rzecz, czy do nowych się nakłonią poglądów. 
— Poseł Okuniewski postawił wniosek 
o założenie gimnazyum żeńskiego. 
nawet 4000 podpisami pokryta petycya od 


kobiet i panien (naturalnie z wyższych ster) | 


w tej samej sprawie. Rzecz została przeka- 
zaną komisyi szkolnej, Sejm bowiem nawet, 
nie miał czasu na dogodzenie bolom posła 


Kozłowskiego, którego serce ojcowskie nie | 


może dłużej znieść, że uczniowie szkół śre- 
dnich ciągle jeszcze nie mają mundurów. 

— Poseł Potoczek żądał założenia ren- 
towego banku włościańskiego, któryby umo- 
żliwił chłopom zakupno gruntu ze spłatą 
rentową w 60 latach. Podobną instytucyę 
założono w 1890 roku w Prusiech; ale tylko 


na to, aby więksi właściciele ziemscy mieli | 


taniego, przykutego do swej głeby robotnika. 
Poseł Potoczek zapewne inne ma zamiary, 
Zależy to zupełnie od ludzi, którzy sprawę 
włości rentowych wezmą w swe ręce, czy ona 
wyjdzie tym na korzyść, tórzy z nich zechca 
korzystać. Donioślejszego znaczenia jednak 
ta reforma nie ma w Prusiech i zapewne 
i u nas nie będzie miała. 


Nadeszła | 
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— Poseł Huryk postawił w Sejmie 
wniosek, aby wybrać komisyę do zbadania 
przyczyn tłumnej ucieczki ludu wiejskiego 
w r. 1892 ze swoich siedzib i emigracyi do 
Ameryki i do Rosyi. Wniosek posła Huryka 
zawiera w motywach swoich jeden bardzo 
ciekawy szczegół, a mianowicie, jak to po- 


watna u naszej szlachty. Patentem z 20. 
września r. 1182 przyznano „dominiom* tj. 
dworom pańskim, prawo kontrolowania i nad- 
zcru nad nieuprawionemi pustkami należącemi 
do chłopskich gmin wiejskich. Z biegiem 
czasu jednak „nadzorcy* przywłaszezyli 
sobie poprostn te grunta chłopskie i teraz 
są ich prywatnymi właścicielami! 

Wyraźną także jest różnica między upra- 
wą gruntów chłopskich a pańskich. Na 
571,972 morgów chłopskich jest 30,000 mor- 
gów nieużytecznych, tj. na każde 100 mor- 
gów ebłopskich jest 5 morgów nieużytecznych; 
na 323,986 morgów pańskich jest 4000 m. 


pada tylko 1 morg nieużyteczny. 

Cyfry te dotyczą tylko Podoła galicyj- 
skiego, gdzie w dodatku pół miliona chło- 
pów ma tylko 10 tysięcy m. lasu, a 353 pa- 
nów ma 121 tysięcy! 

Wniosek posła Huryka podpisali tylko 


wica* i t. p. „ludowi“ obrońcy trzymali się 
zdaleka. Umieją oni tylko mówić kazania 
i żebrać na „narodowe* tj. partyjne potrzeby. 

— Sprawa pomnożenia posłów z miast 
upadła, ponieważ w ostatniej chwili niby 


obrad i nie było potrzebnego przy głosowa- 
niu kompletu. 


W Węgrzech toczy się teraz zawzięta 
wojna miedzy liberalnym rządem burżuazyjnym 
a klerykalnymi reprezentantami kościoła. Bur- 
żuazyi wegierskiej będacej u steru, dolegaja 
rozmaite rzeczy: chce być wolną po swojemu, 
kościól jednak, który nie cierpi niczyjej wol- 
ności i tylko dla siebie takowa żąda, nie zga- 
dza się ani z wolnością wyznań, ani też z ślu- 
bami cywilnymi i państwowem prowadzeniem 
metryk, które rzad chee zaprowadzić. Ztąd 
zatargi i burza. Tenże sam jednak rząd we- 
gierski, który chce swobody wyznań, przed 


węgierskich drukarzy, dlatego, że ono rzekomo 
sprawami politycznymi sie zajmywało.. Przykra 


we rząd inierpelowali w sejmie węgierskim. 
Rząd musiał pozwolić, że aż do rozstrzygnie- 


swe sprawy może dalej prowadzić. 

Walka wyborcza w Niemczech. Od sze- 
ściu miesięcy były oczy Europy zwrócone 
na niemiecki parlament, gdzie toczyła się 
zacięta wojna między rządem i jego sługami, 
a stronnictwami opozycyjnem. Rząd cheiał 


ludzi, co pociągłoby za sobą szalone wydatki 
milionowe, któreby obeiążyły kraj i sprowa- 
dziły do żebraczej torby całe masy ludności. 
Najbardziej „kapralskie* państwo miałoby 
mieć jeszcze wiecej wojska i to wszystko — 
| dla utrzymania pokoju, jak mówili rządowi 
| mowcy. 

Energieznie przeciw temu zaprotestowali 
socyaliści, partya centrum (uiemieeey katoli- 
cy), wolnomyślni, partya ludowa; za rządem 


bocie milionów, w tem tworzeniu się 


i wzro- 
ście nowego Życia i on pracuje i on działa... 


I uczuł się żywym ezłowiekiem, kocha- 
jącym głęboko i czynnie tych wszystkich 
swych braci, co cierpią i walczą o byt lepszy 
dla świata i siebie. 
zek wedle sił i nie oszezędzał tych sił trwo- 
żliwie, jak zimny samolub i nie załamał rąk 
ze strachu przed ogromem przeszkód. 

Spokojne, głębokie zadowolenie go ogar- 
nęło. 

— Zakilka dni będziemy w całym kraju 
„Świątkować pierwszego maja. 

Biedna jakaś rodzina siedziała obok 
niego. — Przy zapadającym wieczorze dzieci 
ogarniała senność, a mała dziewczynka oparła 
wprost swą główkę na. kolanach podróżnego 
i cicho usnęła. 

Podróżny gładził lekko włoski dziecka, 
zadowolniony i ucieszony z tego małego spól- 
„nika. 

"Byłby dziecinę całował, lecz lękał się 
-jej zbudzić. 
— Był tak szezęśliwym... 


Wypełnił swój obowią- | 


e a z 


| Gdy cały tłum podróżnych wysiadał z 


szego przyjaciela jakiś pan w uniformie, a za 
nim dwie tajemnicze lękające się światła dzien- 
nego osobistości i pan powiedział: 

— W imieniu prawa aresztuję pana. — 
A potem dał podróżnemu jakiś papier, na 
którym było napisanem, że trzeba go uwię- 
zić natychmiast, bo przekroczył paragraf XX., 
ustawy karnej, który nie pozwala podburzać 
jednej klasy przeciw drugiej i znowu para- 
graf Z. Z., który nie pozwala rozdawać odezw 
lub pism, jeżeli ktoś nie ma na to osobnego 
pozwolenia. 


Młody człowiek uśmiechnął się łagodnie 
„i rzekł: A 


— Teraz możecie mię spokojnie are- 
sztować. 


— Ręczę Wam, że zasłużyłem na to 
uczciwie. 


Ale Pierwszego Maja święcono w całym 
kraju. 


Ignacy Daszyński. 


wstała „Święta i nietykalna* własność pry-* 


kilkoma tygodniami zawiesil stowarzyszenie | 


atoli scene wywolali poslowie, którzy o tę spra- | 


pomnożyć liczbę wojska prawie o 100,000 | 


nieużytków tj. na 100 morgów pańskich przy- | 


sami rusini; nasi kochani „demokraci“, „le- | 


demokratyczni posłowie rusińscy wyszli z sali | 


cia „prawnego* spory. towarzystwo wszystkie 


pociągu na dworcu stolicy, przystapił do na- | 


zaś stali konserwatywni (szlachta), narodowo- 
liberalni (wielcy kapitaliści), no — i nasi 
kochani rodacy z Koła polskiego w Berlinie, 
gotowi na każde skinienie rządu, jak kohorta 
mameluków. 

Wreszcie dnia 6. maja skończyły się 
nieskończone targi i szacherki o ustawę woj- 
skową. Większość 210 głosów przeciw 162 
głosom odrzuciła wniosek, który poniósł klę- 
skę. Cesarz natychmiast rozwiązał parlament 
i nowe wybory rozpisano już na dzień 15. 
czerwca b. r. Zu miesiąc wiec zbierze się 
już może nowy parlament, przed którym rząd 
znów ze swym wnioskiem wystąpi. 

Dla socyalistów otwierają się przy tych 
wyborach najkorzystniejsze widoki. Z opozy- 
cyjnych stronnictw oni tylka jedni stanęli 
od początku jak jeden mąż do walki z rzą- 
dem i walkę tę wygrali. Wyborcy, którzy 
nie chcą nowych ciężarów wojskowych i po- 
datkowych najwięcej też na socyalistów od- 
dadzą głosów, bo widzą, że oni tylko bronią 
nieustraszenie praw ludowych. 

Te zaś partye, które tej jeszcze zimy 
tryumfowały niby nad soeyalistami i szydziły 
Z „marzeń“ socyalistycznych, doznały tego 
smutnego losu, że przed samymi wyborami 
członkowie ich między sobą się najzacieklej 
słócą. Tak centrum, jak i wolnomyślni roz- 
szczepili się na dwie części; jedna idzie za 
rządem, druga przeciw rządowi. 


Partya socyalistyczna rzuciła się już 
z energią do walki wyborczej, a jeżeli pod 


Bismarkiem, największym tyranem i prześla- 
doweą socyalistów, zdołała wysłać 3 tnziny 
swoich posłów do parlamentu, to teraz można 
mieć nadzieję, że liczba ta się podwoi. 

I nasi bracia, polscy socyaliści, postawili 
kilku kandydatów na posłów w różnych 
okręgach wyborczych. Dotychczas zgłoszono 
kandydatury tow. Gimziekiego, Fran- 
ciszka Morawskiego, Golibroekie- 
goi Kraszewskiego. Jeżeli im się po- 
wiedzie bodaj w jednyra okręgu, wejdzie po 
raz pierwszy polski poseł robotniczy do par- 
lamentu, gdzie dotychczas Polacy panów 
tylko posyłali. 

W angielskim parlamencie przyjęto usta- 
wę ograniczającą dzień roboczy dla górników 
na 8 godzin. 

W Brukseli odbył się pa Zielone Święta 
miedzynarodowy kongres górniczy, który u- 
chwalił ogólny strejk na początek zimy dla uzy- 
skania 8-godzinnego dnia roboczego. 


Do Pamiątki ). 


Gdy przeszedlszy bez końca zda sie dłu- 
ga a prostą drogę docieramy wreszcie do celu 
i spogładamy za siebie, wydaje nam się jakoby 
miejsce, z któregośmy wyszli bylo tuż, blisko 
za nami. 

W życiu, każde niemal jntro zda się być 
dalekiem, nie jedno przynieść nam ma epokowe 
dła nas wydarzenie, nie jedno uwieńczyć mamy 
czynem, a przecież gdy dobiegamy do mety, 
do końca i spoglądamy w przeszłość, owe po- 
szczególne, oczekiwane, a bardzo już oddalone 
chwile życiowe, wydają nam się tak, bliskimi, 
jak gdyby wydarzyły sie niełedwo wczoraj. 

Podobnie w dziejach ludzkości... Mijają 
wieki, systemata spoleczne nastepują jedne po 
drugich. Ludziom którzy patrzyli na poprze- 
dnie ustroje, wydawaly się następne dalekimi 
i nieosiągniętymi, a jednak minął cały ich sze- 
reg i gdy dziś, stojąc u progu dwudziestego 
stulecia patrzymy wstecz, w gląb dziejów, wi- 
dzimy przesuwające się obrazy mas ludu ję- 
czącego kolejno w jarzmie niewoli, feudalizmu, 
pańszczyzny i pracy najemnej — zdaje nam 
się jakoby owa dawna, barbarzyńska niewola 
miała miejsce wczoraj dopiero, jakobyśmy na 
nią własnymi patrzyli byli oczyma, tak w isto- 
cie swej mało różni się od niewoli dzisiejszej... 

A jutro? 

W głębi duszy, w najwrażliwszych taj- 
nikach serca, nosimy promienny obraz tego 
jutra lśniącego blaskami wolności i braterstwa, 
tego jutra którem kierować będa świetlane hasła 
socyalizmu... 

Jakże ono dalekiem? 

Czyż nastanie jego zależy od pewnej, ozna- 
czonej liczby obrotów powoli, miarowo toczą- 
cego się kola czasu? — czy też od nas sa- 
mych, od pracy naszej i waszej energii? H. 


*) Artykuliki te dwa nadesłane do pamiątki ma- 
jowej, nie mogły dla braku miejsca być tamże pomiesz- 
czone. Dajemy je tedy dzis ze wzg'edu na piękna ich 
formę. (Redakcya.) 


EJ 
Czarny cień nocy ogarniał milionowe 
masy ludu pracującego nie dla siebie, wy- 
twarzającego przedmioty zbytku, a ginącego 
w nędzy. Masy owe uginały się pod cięża- 
rem pracy od świtania do nocy, od nocy do 
świtania; nie wiedziały nic o swojem prawie 
do życia; o prawie do wytworów. 
I trwało to wieki.... 
I w tem powstał geniusz i tłumowi ro- 
boczemu poddał myśl nową, nieznaną, pote- 


źną: — wyście ludźmi. 
Cóż to?... powstają nachylone barki,. 


przecierają oczy, oddechają pełniej, śmielej, 


słuchają... a geniusz tłumaczy im ich prawa 
do życia.... 
Zwozumieli — lecz oni niewolnikami, 


niewolnikami meżnych i niewolnikami bez- 
dusznych machin, słusznego prawa przyznać 
im nie chcą — eóż robić? 

I geniusz rzucił im odpowiedź grzmiącą, 
jasną, odpowiedź, która srebrnym dźwiękiem 
zadrgała w powietrzu, a tysiączne echa roz- 
niosły po całym Świecie: 

Proletaryusze wszystkich krajów łączcie 
się ! 

Głuchy szum powstał w roboczem mro- 
wisku. Tak, w łączpości siła. Łączą się 
w kółeczka, koła, organizacye ich obejmują 
miasta, okręgi, kraje, narody i szerzą się, 
szerzą ciągle... 

Trzydzieści sześć lat upłynęło dopiero 
od chwili, gdy Marks rzucił hasło łączności, 
a partya robotnicza obejmuje już szerokie 
kręgi. 

Trzydzieści sześć lat, a ruch szerzy się 
ciągle, a potęga jego wzrasta jak siła toczą- 
cej się lawiny. 

Trzydzieści sześć lat, a organizacye ro- 
botnicze obejmują niemal wszystkie kraje, 
a kwestya robotnicza pali miliony umysłów. 

Jeszcze wysiłków kilka, jeszcze wytrwa- 
nia, jeszcze rozumu, zapału i uczeiwości, 
a dążenia świat zaleją, organizacya Świat 
obejmie, hasła wielkie świat cały natchną 
i olśnią. 

I wybije godzina tryumfu. 

Czyż wówczas można będzie wątpić 
w potęgę energii? L. 


Dyament. 


(Z francuzkiego) 
E 


Na twojem czole, o pani, 

Dyament polyska uroczy — 

Cudnemi lśni on barwami, 

Jak nie lśnią nawet twe oczy, 

Rzekłbyś, że gwiazda błyszcząca 

Na twoje splyneła czoło 

I sieje blask migotliwy, 

I budzi podziw wokoło. 
Ten dyjament maż twój, o piękna, 
Sowicie opłacił złotem, 
Lecz inni go opłacili — 
Krwią swoją, lzami i potem... 


II. 


By ziemi klejnot ten wydrzeć, 
Co twą podnosi urodę — 
Iluż górników ubogich 
Życie oddało swe młode! 
Iluż, cierpieniem znękanych 
Spoczęło dopiero wtedy, 
Gdy przyszła śmierć, zbawicielka 
Od życia smutków i biedy. 
Ten dyament mąż twój i t. d. 


HI. 


Jubiler, którego rece 
Ten skarb błyszczący trzymały — 
Zarobek nędzny najmity 
Za owoc pracy ma całej, 
Szlifując kamień ten kruchy, 
Od świtu siedzi do mroku — 
Abyś, 6 pani, na balu 
W calym blyszczała uroku. 
Ten dyament mąż twój i t. d. 


Iv. 


Nie, to nie złotem się płaci 
Za te przecudne klejnoty — 
To ceną nędzy i cierpień 
Zastępy płacą „hołoty.* 
We łzach i we krwi skąpane 
Są wszystkie wasze przepychy, 
A dla jednego — rozkosze, 
Dla setek — nędza, grób cichy. 
Ten dyament mąż twój i t. d. 


VE 


Te stroje wasze i uczty, 

Te piękne wasze pałace — 

To nędzę naszą oznacza 

I smutki i krwawe prace. 

Dla waszych zbytków, rozkoszy 
Tysiące są umęczone — 
Wasze dyamenty, wy piekne, 
To ludu lzy skrysztalone!.. f 
Erze SRT: 


Sprawy bieżące. 
Strejk murarzy w Krakowie. 


W Krakowie tysiąc murarzy w bezro- 
bociu. 

Należy się wstrzymać 
Krakowa. 

Należy poprzeć strejkujących. 

Datki na ręce N. Telea, Lwów Ossoliń- 
skich 15, pokwituje redakcya Nowezo Robot- 


nika w swem piśmie. i na miejsce przeznacze- | 


nia odeśle. | 

Festyn ludowy urządzony dnia 21. bm., 
zwabił mimo słoty, około 1000 osób i przy- 
niósł nieznaczną nadwyżkę. Usposobienie było 
bardzo dobre, tańczono zawziecie mimo błota, 
a piękny obraz z żywych osób i wspaniałe 
ognie sztuezne zakończyły zabawę, — która 
rozpoczęła seryę zabaw robotniczych. Zape- 
wne następne cieszyć się będą co najmniej ta- 
kiem powodzeniem, jak zeszłoroczne. 

Dnia 4. czerwca odbędzie się w ogrodzie 
Kiselki nad stawem, zabawa ludowa urzą- 
dzona staraniem komitetu partyi socyalno- 
demokratycznej. 

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 19. 
Maja b. r. odbyło sie posiedzenie Zarządu pod 
przewodnictwem p. W. Gubrynowicza. Z spra- 
wozdania za Kwiecień wynika że dochody 
wraz z saldami za Marzec wynosiły zlr. 1090 
ct. 6, rozchody 5671 zlr. 55. Saldo na miesiąc 
Maj 1418 zlr. 51 et. Chorych z poprzedniego 
miesiąca było w leczeniu 58 do tego nowych 
chorych zgłosiło się w Kwietniu 466 razem 
524 chorych, z których leczono w szpitalu 21 
przez lekarzy kasowych wyleczono 346 umarlo 
5, pozostało w leczeniu na miesiąc Maj 76 
chorych. 

Ogólny stan członków z dniem 30 Kwie- 
b. r. 7036, ato mężczyzn 5549, zaś kobiet 1487. 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, 
załatwiono kilka spraw biurowych, a nadto 
przyznano 2 członkom Kasy dalszy zasiłek po 
nad czas 20 tygodni. 

Po zawiadomieniu członków Zarządu, iż 
wybory do Zarządu, Wydziału Nadzorczego 
i Sądu polubownego odbędą się dnia 28 maja 
b. r., posiedzenie zamknięto. 

Szlachetna misya prasy. Pod powyższym 
tytulem zamieszcza „Grazeta przemyska* wstę- 
pny artykuł, z którego umieszczamy kilka ustę- 
pów, na które w zupełności się godzimy: 

„W nienawiści swej do „radykałów“ wszel- 
kich odcieni i wszelkich narodowości, prasa 
nasza tak liberalna jak klerykalno-szlachecka 
ani obejrzawszy się, zaszła tak daleko, iż stala 
się bezwiednie sługą w ręku despotów. 

Nie cofamy tego wyrażenia bynajmniej, 
bo wślad za niem idą dowody. Przed kilku- 
nastu dniami w jednym z polskich dzienników 
wyczytaliśmy rozstrzelonemi literami taki mniej 
więcej artykulik: 

„Dochodzi nas wiadomość, że w jednym 
z miast południowo rosyjskich, prawdopodo- 
bnie w Charkowie, odbędzie się zjazd delega- 
tów stronnictwa nihilistycznego i socyalisty- 
cznego w Rosyi.* 

Czy może być wyraźniejsza denuncyacya, 
bezwiedna zapewne, ale lekkomyślna nad wszelki 
wyraz? Czyż ów dziennik nie wie o tem, że 
wszystkie galicyjskie pisma bywają skrzętnie 
czytywane przez tych, którzy stoją na czele 
władz Kongresówki i że przeto notatka taka, 
jak powyższa, nie uszedłszy oczywiście ich 
bacznej uwadze, stanie się pomocą w tępieniu 
tych żywiołów rosyjskich, dla których nie tylko 
sympatyę i współczucie ale cześć mieć powin- 
niśmy. Wszak owe legjony młodych ludzi idą- 
cych z zimną krwią na stracenie dla wielkiej 
idei wyjarzmienia 116 milionów, to ekstrakt 
najszlachetniejszych, najdzielniejszych umysłów 
w carstwie. A chyba więcej wart każdy z nich, 
aniżeli dwóch, trzech, dziesięciu panów, uła- 
twiających z za stolików redakcyjnych w stolicy 
poszukiwania policyi rosyjskiej, której są prze- 
cież nieprzyjaciólmi. 


od wyjazdu do | 


| to jemu nie mila, bo znowu jeden honor mniej 


| pisać o krzykactwie kandydatów, o 


'9 rano. 


Kasa chorych m. Lwowa. Wybory na 
delegatów robotniczych do walnego zebrania 
Kasy chorych, nie wypadły po woli autora 
„motłochu i hołoty*, jego adherentów i prote- 
gowanych. Nie udała im sie sztuka z lista wy- 
daną pod firmą Kola młodzieży handlowej — 
a nie obcą biurom Kasy chorych. Minimalna 
ilość glosów jaką ta lista otrzymala, pouczyła 
autorów jej — używać innej drogi. Urzędnicy 
kasy jawnie i glośnie zaczęli mówić kogo sobie: 
w zarządzie kasy życzą a kogo nie. I to nie 
pomoglo — przeszła na posiedzeniu komitetu 
przedwyborczego lista, którą na poufnem ze- 
braniu kilku delegatów ulożono — i wtedy 
poczęto sie liczyć z ewentualnościa, że tem 
i ów niemiły panom pracodawcom i urzędni- 
kom, może wejść do zarządu i że prawdopo- 
dobna jest ewentualność, że dotychczasowy 
prezes nim nadai nie będzie. A ewentualność 


— a pan żądny honorów — nie mila i innym, 
którzy calą siłą prą do utrzymania stanu do- 
tychczasowego w Zarządzie. 

Więc do środka ostatecznego. Jest pismo 
lokajskie, stojące na żoldzie kliki, do której 
i autor „motłochu i hołoty* należy. Dalejże 
ich nie- 
zdolności do zarządzania instytucyą finansową, 
o ich czarnych charakterach. iŚrzykactwo ad- 
herentów dotychczasowego stanu rzeczy, uja- 
wni się w calej pelni po całem mieście, — 
finansami tak dzielnie, jak owa klika, nie zdoła 
nikt zawiadywać w kasie chorych, — pewno 
tylko ona dopuści do układów z ludźmi, któ- 
rzy sprzeniewierzyli grosz na kasę chorych przez 
robotników złożony, a do kasy nie oddany. 
Kasa chorych jest instytucya humanitarna, ale 
nie na utrzymanie emerytów i gdzieindziej 
skrachowanych urzędników obliczoną — finanse 


jej sa w reku urzędników — zarząd finansów 
tylko ma wydział kasy — i ten zarząd nie 


śmie dbać więcej o tych kilku urzędników, 
jak o reszte kasy. Artykuly zjadliwe, na fal- 
szach utkane, nie wiele pomoga, wybór pój- 
dzie wedle myśli komitetu przedwyborczego, 
ale mamy przyklad, jakie kamienie nowemu 
zarządowi pod nogi rzucać zamyśla klika i jej 
adherenci. 

Procesy. Rozprawa główna przed lwo- 
wskim sądem przysięgłych, przeciw tow. Jó- 
zefowi Hudecowi i Ignacemu Daszyń- 
skiemnu odbędzie się dnia 3. czerwca o godz. 
Chodzi o $ 300 u. k. (artykuł w 
„Robotniku* w sprawie wydalenia Mokło- 
wskiego i Kiszakiewiceza z politechniki lwo- 
wskiej. 

Dnia 6. czerwca odbędzie się przed 
tymże sądem rozprawa przeciwko redaktorowi 
pisma „Stany“ Bohdanowi Ozajkowskiemu 
okarżonemu przez tow. Telza o obrazę czci, 
popełnioną w „Stanach“. 

Tow. Antoniego Mańkowskiego, Fran- 
ciszka /bigniewicza, Leona Misiołka, Artura 
Goldmana 1 Ignacego Daszyńskiego, zasą- 
dzono za przekroczenie $ 2. ust. o zgrom. 
(II. zjazd partyi socyalno-demokratycznej w 
Krakowie), każdego na 25 złr. kary, wzglę- 
dnie 5 dni aresztu. Czterej pierwsi zgłoszę, 
odwołanie, tow. Daszyński zdecydował się karę 
zaraz odsiedzieć. 


Od Administracyi. i 
Prenumeratorów naszych, którzy za— 
legają z przedpłatą, upraszamy o wyró- 
wnanie takowej, gdyż tym, którzy tego nie 
uczynią, następnego numeru nie wyszlemy. 


RESTAURACYA 


pod „„Sroką** 
przy ulicy Kopernika i. 12 


poleca się towarzyszom, doskonałe piwo z 
browaru Lilienfelda i Sp., oraz pisma robo- 
tnicze, ceny nader przystępne. 


F. Auerhahn. 


Dnia 21. maja znaleziono w rynku pu= 
gilares z kwotą Í złr. 45 ct. 

Właściciel może się zgłosić do lokalu 
redakcyi w godzinach wieczornych. 


Sprawozdanie rachunkowe orgamizacji 
robotników kolejowych umieścimy w nu- 
merze „Naprzodu w przyszłym tygodniu 


Towarzysze pamiętajcie o 
funduszu agitacynjym! — 


Z drukarni Zygmunta Golloba ul. Ossolińskich 1. 15. 


